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Jedziemy pozdrowić Jugostawję
Z wszystkich ośrodków ruchu polsko-jugosłowiańskiego na terenie 

Polski przygotowują się w tym roku wycieczki do Jugosławji. Liga Sto­
warzyszeń Polsko-Jugosłowiańskich w Warszawie podjęła usilne stara- 
niania o kontyngent ulgowych paszportów, które to zabiegi uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem.

Nietylko egzotyka południowego krajobrazu jugosłowiańskiego dla 
nas mieszkańców Północy budzi ciekawość, pociąga swym powabem buj­
nej i bogatej flory, zachwyca imponującym masywem alpejskiego kom­
pleksu, którego wschodnie wyloty powitają zdumione oko mieszkańców 
polskich nizin na progu tego pięknego kraju, nie tylko szafirowa toń ju­
gosłowiańskiego Jadranu napełni nasze serca dumą, że i tam, daleko, 
na Południu, powiewa pobratymcza bandera nad drogą dróg, morzem, 
ale i folklor pobratymczy z swem umiłowaniem tradycji, z swą różno­
barwną szatą tyle pokrewnych cech z naszym ludem strojnym noszący, 
przekona i pogłębi nasze uczucia pokrewieństwa i wspólnoty słowiań­
skiego obyczaju.

Ci z pośród nas, którzy do idei polsko-jugosłowiańskiego zbliżenia 
wnoszą swe serca, znajdą tam na Południu ku nam serdecznie rozwarte 
ramiona, które pragną tego bezpośredniego spotkania i poznania się. 
Tym, którzy wezmą udział w tych wycieczkach, przybędzie nowe ogni­
wo w łańcuchu doświadczeń, że łączność wszechsłowiańska wielkich 
dokonać zdoła czynów na kontynencie europejskim, jeśli to, co narody 
słowiańskie dziś dzieli, będziemy umieli niwelować, a to, co je łączy, 
wzmacniać.

Uradować oko urokiem krajobrazu, rozweselić dusze pięknem 
przyrody,i nasycić serce przyjaźnią gospodarzy: oto treść tych wycie­
czek, których wrażenia z ciasnego kręgu uczestników bodajby rozlały się 
>ak najszerzej śród znajomych i sympatyków polsko-jugosłowiańskiego 
zbratania, którym okoliczności życiowe nie zezwoliły na udział bez­
pośredni.

Wycieczki te nie będą zatem zwykłą letnią przyjemnością, lecz 
spełnią coś więcej, dopełnią braterstwo czynem.

Braterskiem więc zawołaniem wyruszymy w drogę:
Jedziemy pozdrowić Jugosławję.



Niema nas nad Jadranem
Solidaryzując się w zupełności z poniższemi uwagami zamieszczamy 

je jako uzupełnienie artykułu wstępnego. — Red.

Jugosłowiańskie statystyki o ru­
chu turystycznym w Dalmacji po­
dają dla Splitu, jako ośrodka wy­
brzeża morskiego następujące dane. 
Split odwiedziło:

Rok 1933 1932
Krajowcy 16.211 16.277
Austrjacy 2.036 1.980
Czechosłowacy 4.051 ' 1.986
Duńczycy 26 24
Anglicy 258 228
Francuzi 271 267
Holendrzy 59 39
Włosi 799 871
Węgrzy 366 269
Niemcy 906 1.214
Belgijczycy 79 102
Norwedzy 7 7
Polacy 258 449
Rumuni 110 67
Szwajcarzy 744 88
Szwedzi 21 28
inni europejczycy 217 173
USA 176 280
Inni 29 40

W ten sposób w przeciągu 1933 
roku odwiedziło Split 26.572 osoby, 
w tem 10.361 obcokrajowców, a w

1932 r. 24.397 osób, w tem 8.110 
obcokrajowców. Cyfry te, przynaj­
mniej w części obejmującej obco­
krajowców, możemy uważać za 
miarodajne dla całego wybrzeża 
Jadranu. Wykazują one znaczny 
wzrost liczby turystów ze Szwaj- 
carji i Czechosłowacji. Wzrost tu­
rystów ze Szwajcarji tłumaczy się 
usilną propagandą podjętą przez 
Herberta Taubego, prezesa T-wa 
Szwajcarsko - Jugosłowiańskiego w 
Zurychu, który niezmordowanie or­
ganizując wycieczki, zapowiada w 
tym roku prawdziwy najazd Szwaj­
carów na Dalmację. Wzmożony zaś 
przyjazd Czechów był częściowo 
związany ze zlotem sokolskim w 
Beogradzie, ale głównie jest wyni­
kiem celowej i zorganizowanej pe­
netracji ich nad Jadran. Tam~kwi- 
tnie ich przemysł hotelarsko-pen- 
sjonatowy, tam otwierają rozmaite 
ochronki i letniska dla swej mło­
dzieży, tam wykupują działki i za­
kładają coraz to nowe placówki. 
W Pradze wychodzi ilustrowane pi­
smo ,,Slovansky Jadran“ wyłącznie

Jadranska Ployidba
V

posiadająca generalną dyrekcję w SUSAKU 
utrzymuje stałą komunikację nadbrzeżną 
na Jadranie, a zwłaszcza północnym, 
dysponując wielką ilością luksusowych 
statków, uprzyjemniających wygodną
i miłą podróż
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poświęcone sprawom Jadranu. — 
A u nas? Żadne pismo, nawet „Mo­
rze" nie posiada rubryki Jadranu 
i naujet sporadycznie nie podaje 
żadnych wiadomości o nim.

Liczba turystów z całej Polski 
wynosiła w 1933 r. tylko 258 osób 
wobec 449 w 1932 r., a gdy odli­
czymy jeszcze członków naszej wy­
cieczki parlamentarnej, to okaże 
się, że w całej Polsce, w ubiegłym 
1933 r. niewiele ponad 200 osób 
zainteresowało się Jadranem.

Wiemy dobrze, że na spadek wy­
jazdu wpłynął brak ulgowych pasz­
portów.

Nic więc dziwnego, że zanika 
o nas pamięć nad Jadranem i nie 
podtrzyma jej ani groteskowy dom 
polski, ani opuszczone i niewyzy- 
skane działki Polaków, ani doryw­
cze wycieczki, których uczestnicy, 
częstokroć bardzo luźno tylko 
związani z ideologją naszych sto­
warzyszeń swem zachowaniem nie­
raz nie przynoszą nam bynajmniej 
chluby.

A przecież ludność miejscowa 
i rozsiani pośród nich nasi nieliczni 
rodacy, otrzymują częstokroć o nas 
wiadomości fałszywe, skąpe, lub 
zgoła żadne. Jeśli źyjemy jeszcze 
w ich pamięci, to przez wspomnie­

nie o wspólnej doli pod zaborem 
austrjackim i wspomnieniem daw­
nej świetnej przeszłości, gdy So­
bieski z rąk ich kapłana otrzymy­
wał błogosławieństwo pod Wie­
dniem.

Ale to mało, bardzo mało.
Toteż nasze wycieczki powinny 

zetknąć się z nimi. Powinny uzmy­
słowić im kulturę i stanowisko 
obecnej Polski.

Nasze stowarzyszenia powinny 
opracować odpowiednie dyrektywy 
dla swych wycieczek i nikt nie po­
winien uchylać się od współpracy. 
Za mało mamy paszportów, aby 
ruch bezpośredniego zbliżenia za­
toczyć mógł szerokie kręgi. Nie- 
wolno jechać tylko dla wypoczyn­
ku, trzeba pracować tam, w terenie.

Wydarzenia chwili obecnej w po­
lityce zagranicznej są zbyt poważ­
ne, aby nie znalazły echa w naszej 
pracy.

Musimy więc wykazać wiele ak­
tywności, dużo dobrej woli i zain­
teresowania, aby w czasie wycie­
czek do Jugosławji nawiązać trwa­
łe więzy %z miejscową ludnością, 
pozostawić tylko dobre wspomnie­
nia po sobie i nie zniknąć z nad 
Jadranu.

Dr. Olgierd Krukowski.

-i—

Pochodnia wdzięczności
Duży zlot gniazd sarajevskiego 

okręgu jugosłowiańskiego „Soko­
ła", który się odbywa w czasie od 
2—29 czerwca r. b. rozpoczął się 
zupełnie wyjątkową, bardzo pomy­
słową manifestacją celem wyraże­
nia wdzięczności za oswobodzenie 
Bośni i Hercegowiny Wielkiemu 
Oswobodzicielowi królowi Piotro­
wi I. Dnia 2 czerwca o godzinie 
7-mej wieczorem zapalono w Sara-

jevie pochodnię, którą sztafety So­
kołów przeniosły biegiem z Saraje- 
va do Oplenca, gdzie spoczywają 
zwłoki króla oswobodziciela, by tam 
z pochodni zapalić wieczne światło 
w srebrnej lampce nad grobem kró­
la Piotra I., którą król Aleksan­
der I. darował sokołstwu jugosło­
wiańskiemu. Przeniesienie płonącej 
pochodni na przestrzeni 355 kilo­
metrów wymagało niezwykle spra-
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Stów. Polsko-Jugosłowiańskie w Poznaniu
zwraca uwagę, źe

Biuro podróży

PUTN I K
posiadające w wszystkich większych miastach Jugosławji swe filje
udziela bezpłatnie wszelkich informacyj turystycznych

... "" wystawia bilety kolejowe bez dopłaty.

wnej organizacji i zmobilizowanie 
około 2.000 sokołów z okręgu sa- 
rajevskiego, uźickiego i kraguje- 
yackiego. Trasa, którą pochodnie 
przenieśli sokolskie sztafety, pro­
wadziła z Sarajeva przez Rogaticę, 
Viśegrad, Uźice, Ćaćak, Kraguje- 
vac do Topoli, miejsca urodzenia 
Karagjorgja, gdzie w pobliżu 
w Oplenac znajduje się mauzo­
leum. •

Uroczyste zapalenie pochodni 
wdzięczności dokonano w Sarąjevie 
przy udziale tysięcznych tłumów 
w obecności przedstawicieli władz 
cywilnych, wojskowych i miejskich. 
Na specjalnej trybunie ustawiono 
,,mangalę“ (otwarty mały piecyk 
turecki), na której umieszczono 
drzewo z gór bośniackich zwłasz­
cza z Ćorkovaćkej-Planiny, w któ­
rej król Piotr w roku 1876 jako je­
den z wodzów powstania bośniac­
kiego, pod przybranem nazwiskiem 
Petra Mrkonića, walczył z Turka­
mi. Z krzesiwa zapalono stos drze­
wa na mangali a z płonącego ognia 
zapalił pochodnię przy dźwięku 
muzyki wojskowej naczelnik soko­
łów bośniackich Dr. Voja Besaro- 
vić, którego za działalność w Sokole 
zasądziły sądy austrjackie w roku 
1916 w Banjaluce na 18 lat więzie­

nia. Ta symboliczna manifestacja 
wywarła bardzo silne wrażenie, 
a pochodnia wdzięczności była na 
długiej drodze z Sarajeva aż do 
Oplenca przedmiotem czci i owacji. 
Przez miasta i wsie, któremi biega­
cze sokoli przenosili płonącą po­
chodnię witano ten symbol wdzięcz­
ności Bośni i Hercegowiny dzwona­
mi, wystrzałami z moździerzy i bra­
mami triumfalnemu Po drodze zbie­
rały się tłumy ludności, młodzież 
szkolna, orkiestry. Szczególnie uro­
czyście powitano pochodnię w Kra- 
gujevac, gdzie na biegnących z po­
chodnią sokołów z balkonów i okien 
rzucano kwiaty.

Dnia 3 czerwca o godzinie 13,45, 
a więc po niespełna 18 godzinach, 
przyjął w Oplencu przed kościo­
łem, w którym spoczywa król 
Piotr I. pochodnię zastępca naczel­
nika związku stowarzyszeń soko­
lich królestwa jugosłowiańskiego 
p. Gangi, który ją wręczył Drowi 
Besarovićowi. Z pochodni zapalił 
Dr. Besarović świecę woskową, 
od której potem wzniecił wieczne 
światło, umieszczone w dużej sre­
brnej lampce, nad grobem króla 
Piotra, obok którego znajduje się 
też grób jego dziadka bohatera na­
rodowego Serbji Karagjorgja. Pie-
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czę nad światłem — by już nigdy 
nie wygasło — przyjął na siebie 
Sokół z Topoli. Wysłannikowi kró­
la Aleksandra I. wręczył Dr. Besa- 
rović pięknie sporządzony doku­
ment, sporządzony przez malarza 
Hadźi Damjanovića, napisany w

---------e-ł-oa

charakterze słów starej ewangelji 
z średniego wieku, zawierający 
stwierdzenie, iż w ten sposób sym­
boliczny chciała Bośnia i Hercego- 
vina wyrazić swoją wdzięczność 
swemu oswobodzicielowi.

Wl. Gl.

>+-r>-----

W hołdzie „twórcom Jugosławji“
W związku z podróżą posłów 

i senatorów jugosłowiańskich po po. 
brzeżu jadrańskiem — o czem in­
formujemy w kronice — odbyły się 
podniosłe uroczystości celem u- 
czczenia poległych bohaterów wiel­
kiej wojny.

Ofiarny trud, nieugięta wola zwy­
cięstwa i niezłomny hart ducha 
wojsk serbskich podczas wojny 
światowej nie mają w historji świa­
ta równego przykładu. Oręż serb­
ski w roku 1914 zasłynął pełnią 
chwały, zadając armji austrowę- 
gierskiej dotkliwe ciosy, lecz w je­
sieni 1915, kiedy zawiązały się woj­
ska koalicyjne, a siły przeważające 
nieprzyjaciela koncentrycznem ude­
rzeniem niemiecko-austrjacko-wę- 

giersko-bułgarskiem zaatakowały 
Serbję, front serbski zmuszony był 
pod naporem tej przewagi ustępo­
wać z zajmowanych pozycyj. Roz­
gorzała wówczas walka na śmierć 
i życie. Cały naród z świętym 
ogniem całopalnej obrony dokony­
wał wręcz cudów bohaterstwa. 
Walcząc po spartańsku, odstępo­
wały wojska serbskie piędź po pię­
dzi swej ziemi. Tylko przewadze 
ulegały szeregi bitnych żołnierzy. 
Wówczas to rozpoczęła się naj­
większa tragedja, jaką naród może 
przeżyć: odwrót. Wśród zamieci 
śnieżnych rozpoczął się odwrót li­
stopadowy roku 1915 poprzez za­
słane śnieżnym całunem szerokie 
Pola Kosowe. Armja niezwycię-

■w

posiadająca generalną dyrekcję w Dubrovniku 
dysponuje luksusowemi statkami, utrzymuje 
komunikację na pobrzeżu dalmatyńskiem, 
a zwłaszcza na południowym Jadranie. Zapewnia 
miłą i wygodną podróż.
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żona zdążała ku południu, zmuszo­
na cofać się przed niewspółmier­
nie silniejszą przewagą wroga. 
Zdążała ona poprzez dzikie, ponu­
re góry Czarnogóry, poprzez skali­
ste, zimne, nagie złomiska Albanji 
ku morzu, tracąc po drodze z wy­
cieńczenia, od rian, z śmiertelnego 
zmęczenia, 'z braku pożywienia set­
ki swych bitnych żołnierzy. Nie­
przyjaciel postępował tuż za cofa­
jącą się armją serbską, Albańczy- 
cy z zasadzek prażyli; uchodźców 
ogniem, lecz cofająca się armja nie 
poddawała się, a broniąc się męż­
nie nie pozwoliła sobie zabrać ani 
jednej większej jednostki bojowej 
do niewoli. Tak dotarła ona do Wa­
lony, skąd statki sprzymierzo­
nych państw przewiozły ją na wy­
spy Vido i Lazaret oraz Korfu.

Po tych niepojętych trudach, po 
tych nadludzkich wysiłkach ci, któ­
rzy dotarli do wybrzeża byli już 
tylko cieniem ludzi: żywe szkiele­
ty w łachmanach. Toteż pokos 
śmierci był straszny. Na gołych 
skałach wysp Vido i Lazaret fran­
cuskie dowództwo zorganizowało 
energiczną pomoc sanitarną. Roz­
stawiono namioty i porozmieszcza- 
no w nich wojsko serbskie, którego 
szeregi śmierć przetrzebiała po 100 
żołnierzy dziennie. Na urwistych 
wybrzeżach tych wysp układano 
trupy jak kłody drzewa w sterty, 
które zabierał statek i wywoził na 
morze, gdzie wspólny znalazły 
„błękitny grobowiec”. Reszta ura­
towanych od zagłady żołnierzy

znalazła pomieszczenie na wyspie 
Korfu, którą dowództwo koalicyj­
ne okupowało. Tam zreorganizowa­
no armję serbską i po jej wyekwi­
powaniu w kwietniu 1916 r. prze­
transportowano w sile 150.000 na 
półwysep Halkidik pod Soluniem, 
gdzie przetrwała mężnie aż do 
zwycięskiego przełamania zapory 
nieprzyjacielskiej, by pod wodzą 
swego dzisiejszego króla Aleksan­
dra I wkroczyć z sztandarami zwy- 
cięskiemi do odzyskanej Ojczyzny.

Tej ofiarnej w samozaparciu się 
siebie, ojczyźnie złożonej daninie 
bohaterów, prawdziwych „twór­
ców" Jugosławji" poświęcone było 
uroczyste dziękczynienie posłów 
i senatorów, którzy zabierając wień­
ce z wszystkich nadbrzeżnych miast 
jugosłowiańskich, odbili statkiem 
od wybrzeża i popłynęli na wody 
greckie, by tam pod wyspami Vido 
i Lazaret złożyć je na „grobowcu 
błękitnym", który przyjął na wie­
czny odpoczynek 17.000 zmarłych 
Serbów. Uciszyły się motory statku. 
Oblicza wszystkich obecnych przy­
oblekły się uroczystem zamyśle­
niem. Wieńce opadły na falistą mo­
giłę. Serca żywych — licznych śród 
nich współtowarzyszy niedoli z tej 
ery burz i cierpień — pobiegły tam 
w błękitną głębię do tych, którzy 
nadludzkim wysiłkiem czynem 
swym położyli kamień węgielny 
pod gmach Jugosławji.

Tym po bohatersku Zmarłym po­
święca przedwcześnie zmarły poeta 
taki wiersz:

MILUTIN BOIĆ.
(1892—1927).

Błękitny Grobowiec
Stójcie, nawy królewskie! Mocniej złączcie burty! 
Niech fale was nie wiodą.
W noc rzucim dumnie modły żałobne przez nurty 
nad ową świętą wodą.



Tu, gdzie na dnie muszle ciężki sen oplata, 
gdzie się w martwe algi truchło śmierci prószy, 
jest grobowiec mężnych — legi brat obok brata.... 
Grób to apostołów i koryfeuszy.

Zali nie widzicie, jak się zcisza morze, 
by w spokoju wiecznym mogła spać drużyna?.... 
Drzemią w głębiach zmarli, a ten ache łoże 
umęczonym lotem miesiąc wszerz przerzyna.

To jest chram tajemnic i mogilna studnia 
olbrzymiego trupa — myśl jej nie ogarnie; 
cicha, jak północny czas wśród wysp południa, 
mroczna, jak sumienie, gdy w niem tlą męczarnie.

Zali nie czujecie u tej modrej głębi,
jak w was zbożność rośnie ponad wód rozlewem?.... 
Gdzie sięl tłum widziadeł dziwnych w górze kłębi, 
wielki duch zmarłego krąży cichym wiewem.

Stójcie nawy królewskie! Kędy bracia leżą, 
spowińcie mosiądz w kiry,
a straże uroczyście w trąby niech uderzą 
nad sklębionemi wiry!

Oto poczet wieków przemknie, gdyby piana, 
co ucieka morzem, roniąc swoje ślady — 
i nadejdzie kiedyś nowa wielka zmiana, 
wznosząc gmach mogiłom pośród ich gromady.

Lecz na grobowisku tern, gdzie tajemnice 
wielkie i straszliwe — pochowały dzieje, 
baśń kolebać będą przyszłych dni dziedzice, 
duch ich znajdzie w głębiach swoje koryfeje.

Przy uwiędłych wieńcach, omywanych falą, 
szczęście całych plemion pośród nurtów leży.
Między ziemi wnętrzem a niebiosów dalą 
grób ten w fal ucisku spoczął na rubieży.

Stójcie nawy królewskie! Nie wiosłujcie gwarno! 
Niech zgasną już pochodnie!
A gdy się modły skończą, odbijcie w noc czarną, 
lecz zcicha i łagodnie!

Pragnę, aby wokół była cisza taka, 
by umarły słyszał huk walczącej lawy 
i jak krew gorąca wznosi pierś junaka, 
dziecka, zrodzonego pod skrzydłami sławy.
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Bowiem nen, daleko — krew się w bojach jarzy, 
ta krew, co pod falą tutaj odpoczywa, 
i gdy tu, nad ojcem, cichy sen włodarzy, 
tam, nad synem, powieść ulatuje żywa.

Więc w skupieniu pragną te odprawiać modły, 
bez słów, bez westchnienia i bez łez je głoszą, 
by kadzideł zapach i dech prochów — wiodły, 
kądy gdzieś w oddali werbel grzmią dobosze.

Stójcie, nawy królewskie! Kłońcie sią przed chwałą! 
Niech wiosła fal nie bodą!
Odprawiam modły, jakich niebo nie widziało, 
nad ową świątą wodą!

Przełożył Antoni Bogusławski.

------------ ------------------------------------------------------

Ostatnie wiadomości jugosłowiańskie
Aktywność polityki zagranicznej nie 

usta je w ostatnich miesiącach ani chwili 
dzięki niepospolitej energji ministra spraw 
zagr. Jevtića, który w ciągu swego dwu­
letniego urzędowania wybija się na pier­
wsze miejsce wśród kierowników polityki 
bałkańskiej. Do największych sukcesów 
ministra Jevtića należy zaliczyć osiągnię­
cie zbliżenia politycznego z Bułgarją. 
Rzecz niełatwa, jeżeli się uwzględni, że 
Bułgar ja w wojnie światowej, walcząc po 
stronie państy centralnych, była groźnym 
przeciwnikiem ówczesnej Serbji, a dziś 
rości sobie pretensje do Jugosławji, uwa­
żając się pokrzywdzoną traktatem poko­
jowym. W czasie swego pobytu w stolicy 
Bułgarji od dnia 7—9maja r. b., gdzie mi­
nistra Jevtića przyjęły nie tylko koła ofi­
cjalne lecz również i społeczeństwo nad­
zwyczaj serdecznie, ustalono wytyczne, 
które dają rękojmię usunięcia pomiędzy 
Jugosławją i Bułgarją wszelkich nieporo­
zumień. Tem samem zostały stworzone 
podstawy do przyłączenia się Bułgarji do 
paktu bałkańskiego. Pewne zmiany w po­
lityce albańskiej wskazują na to, że i Al­
banja zbliża się do koncepcji zawartej w 
pakcie bałkańskim. Znaczyłoby to uwień­
czenie polityki pokojowej króla Aleksan­
dra I. poważnym sukcesem i usunięcie 
możliwości zakłócenia pokoju w ongiś 
tak groźnym kotle bałkańskim.

Jako jeden z pierwszych realnych wy­
ników pobytu p. Jevtića w Sofji można 
uważać podpisanie dnia 24 maja r. b. w 
Beogradzie konwencji handlowej z Buł­

garją. O doniosłości tego zdarzenia świad­
czy bodaj najlepiej fakt, że od ostatniej 
umowy tego rodzaju między Serbją i Buł­
garją upłynęło już 37 lat. Jak ujemnie od­
bijał się na stosunkach handlowych brak 
takiej konwencji ilustrują cyfry bilansu 
zagranicznego Jugosławji. W roku 1933 
udział Bułgarji w eksporcie jugosłowiań­
skim wynosił tylko 0.06%, a w imporcie 
nawet 0.04%. O :le konwencji handlowej 
bułgarsko-jugosłowiańskiej należy prze- 
dewszystkiem przypisać duże znaczenie 
polityczne, to zawarta dnia 1 maja r. b. 
w Beogradzie umowa handlowa pomiędzy 
Jugosławją i Niemcami — zamiast do­
tychczasowego porozumienia z dnia 
29 czerwca 1933 r. — stanowi bardzo waż­
ny czynnik dla rozwoju gospodarczego 
Jugosławji. Jugosławji udało się uzyskać 
ustępstwa, umożliwiające utrzymanie ru­
chu turystycznego z Niemiec do Jugosła­
wji, mimo istniejących w Niemczech ogra­
niczeń dewizowych.

Wielkie rozgoryczenie wywołała w ca­
łej Jugosławji węgierska skarga, wniesiona 
dnia 12 maja r. b. do Ligi Narodów z po­
wodu kilku incydentów na pograniczu 
węgiersko-jugosłowiańskiem. W Jugosła- 
waji wskazują na to, że wszystkie te in­
cydenty powstały dopiero od czasu, kie­
dy po stronie węgierskiej, 8 kilometrów 
od granicy jugosłowiańskiej, na Janka- 
puszta, założono obóz dla t. zw. emigran­
tów, skąd na terytorjum jugosłowiań­
skie wysyła się osobników zaopatrzonych 
bądź w bibułę propagandową, skierowaną
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przeciwko jedności państwa, bądź też w 
broń i maszyny piekielne. Zwracano w Ju­
gosławji również uwagę na autora skargi 
do Ligi Narodów, ministra Kanyę, który 
swego czasu skoncypował słynne austro- 
węgierskie ultimatum z roku 1914, a które 
doprowadziło do wojny światowej. Rada 
Ligi Narodów oddaliła skargę węgierską 
na posiedzeniu w dniu 5 czerwca.

W Genewie, gdzie ostatnio oprócz sta­
łego delegata Jugosławji do Ligi Naro­
dów p. Fctića bawił minister Jevtić przy­
szło też do porozumienia co do uznania 
Sowjetów ze strony państw wchodzących 
w skład Małej Ententy. Po obradach Ma­
łej Ententy, które rozpoczynają się dnia 
18 czerwca w Bukareszcie, przyjdzie do 
podjęcia normalnych stosunków dyploma­
tycznych z Rosją sowiecką, a których do­
tychczas jeszcze nie było między Sowje- 
tami i Jugosławją. Dla Jugosławji, gdzie 
znajduje się bardzo liczna emigracja ro­
syjska, jest to szczególnie trudny problem. 
W Paryżu, dokąd udał się minister Jevtić 
z Genewy, zgotowano mu niezwykle ser­
deczne przyjęcie. Na konferencję p. Jev- 
tića z ministrem Barthou zwrócono dużą 
uwagę, gdyż rozmowy pomiędzy temi mę­
żami stanu obejmowały całokształt zagad­
nień polityki europejskiej, w szczególno­
ści Europy środkowej. Wizyta ta stanowi 
dalsze ogniwo węzłów łączących Jugosła- 
wję z Francją. Zapowiedziany na dzień 
23 b. m. przyjazd ministra Barthou do 
Beogradu będzie zapewne okazją do ma­
nifestowania przyjaźni narodu jugosło­
wiańskiego dla Francji.

Po dłuższej przerwie wznowiła jugo­
słowiańska skupśtina dnia 8 b. m. swoje 
obrady. Przedmiotem obrad będą umowy 
międzynarodowe, zawarte w ostatnim cza­
sie. Największe zainteresowanie budzi je­
dnak projekt ustawy o samorządzie miej­
skim, która ma usunąć dotychczasowe par­
tykularne ustawodawstwo w tej dziedzi­
nie, pozostałe jeszcze z czasów przed zje­
dnoczeniem Jugosłowian.

Dnia 27 maja r. b. poświęcono w Sko- 
plje Świątynię Chwały, mauzoleum, w któ- 
rem pochowano prochy 3.200 obrońców 
południowej Serbji, poległych w walkach 
o wyswobodzenie i zjednoczenie w latach 
1912—1918. W uroczystościach wziął też 

udział król Aleksander I, entuzjastycznie 
witany przez tłumy. Tak samo dali wyraz 
swemu przywiązaniu do króla chłopi ze 
wsi Kućkovo w pobliżu Skopi ja, dokąd 
król się udał, celem uczestniczenia w od­
słonięciu pomnika Króla Piotra I Kara- 
gjorgjevića. Dnia 3 czerwca król Aleksan­
der był obecny przy poświęceniu pomnika 
dla poległych bohaterów w Śabcu, boga­
tym ongiś ośrodku żyznej Maćvy, znisz­
czonym zupełnie w roku 1914 przez armję 
austrowęgierską, a dnia 10 b. m. odwiedził 
Novi Sad z okazji uroczystego obchodu 
trzydzieściolecia stowarzyszenia młodzieży 
kupieckiej. Entuzjazm, który budzi wśród 
społeczeństwa każde zetknięcie się z kró­
lem potęgowany jest tem, że król Aleksan­
der I, posiada świetną pamięć i wita się 
częstokroć po imieniu z zwykłemi wieśnia­
kami, których pamięta jako dawnych to­
warzyszy broni.

Na wyspie Lopud w pobliżu Dubroy- 
nika obchodził dnia 18 maja r. b. rzadki 
jubileusz czterdziestolecia piastowania 
godności biskupa ks. Frano Ucellini-Tice, 
biskup Kotoru, tłomacz „Boskiej Komedji" 
Dantego, znany przewódca ruchu jugosło­
wiańskiego w Dalmacji. Został on odzna­
czony przy tej okazji orderem korony ju­
gosłowiańskiej I klasy. W Zagrzebiu po­
wołał Ojciec św. ks. Dr. Alojzego Stepin- 
ca _na koadjutora cum iure succedendi 
biskupa Dra. Bauera z Zagrzebia. Ks. Dr. 
Stepinac został wyświęcony na księdza 
dopiero w roku 1931.

Wobec powierzenia dotychczasowemu 
szefowi sztabu generalnego gen. Miloyano- 
yićowi teki ministra spraw wojskowych 
mianował król szefem sztabu generała 
broni Milana Nedića, dotychczasowego 
dowódcę korpusu III w Skoplje. Nowy 
szef sztabu wyróżnił się szczególnie przy 
przełamaniu soluńskiego frontu w roku 
1918 jako dowódca timockiej brygady pie­
choty. Gen. Nedić w latach 1910/11 był 
przydzielony armji francuskiej i służył 
tam w 135 pułku. Był również profeso­
rem Akademji Wojennej. Znany jest ja­
ko pisarz dzieł wojskowych, a jego ostat­
nia książka „Armja serbska i ofenzywa 
soluńska“ otrzymała nagrodę królewskiej 
akademji. Gl.



KRONIKA
UROCZYSTOŚCI KU CZCI PIERW­
SZEGO PREZESA HON. POZN. STÓW.

POLSKO - JUGOSŁOWIAŃSKIEGO
IX koncert muzyczno-wokalny, zamy­

kający imprezy przedwakacyjnego sezo­
nu, odbył się 16 czerwca w salonach 
pozn. Stów, przy nader licznym udziale 
publiczności. Wieczór ten poświęcony był 
pierwszemu honorowemu prezesowi p. 
gen. Serda - Teodorskiemu, któremu w 
wykonaniu uchwały Walnego Zebrania 
doręczył obecny prezes p. dr. J. Woźniak 
artystycznie wykonany dyplom, wygła­
szając imieniem Zarządu serdeczne słowo 
wdzięczności i podzięki za owocną pracę:

„Nie odchodzisz od nas — mówił p. 
dr. J. Woźniak — lecz zmieniasz jedynie 
rteren swej twórczej pracy. Czuję się dum­
nym, że obejmuję po Tobie kierownictwo, 
a wręczając Ci ten dokument, ślubuję, że 
będę Cię naśladował w pracy nad dalszym 
rozwojem i rozkwitem idei wszechsłowiań- 
skiego zbratania".

Następnie imieniem rządu jugosłowiań­
skiego przemówił konsul król. Jugosławji 
p. dyr. Schelfs, a w imieniu Tow. Słowiań­
skiego jego prezes prof. Ułaszyn.

Za słowa uznania, za liczne wyrazy 
serdeczności odpowiedział p. gen. Serda - 
Teodorski w te słowa:

„Głęboko wzruszony dziękuję najser­
deczniej p. prezesowi Stowarzyszenia Pol ■ 
sko - Jugosłwiańskiego w Poznaniu Dr. 
Woźniakowi, p. Konsulowi Król. Jugo­
sławji, dyr. Scheffsovi, prez. Stów. Sło­
wiańskiego p. prof. dr, Ułaszynowi za 
uprzejme słowa, któremi do mnie zwrócić 
się raczyli, Zarządowi zaś za zorganizo­
wanie dzisiejszego wieczoru. Niemniej po­
zwalam sobie wyrazić wdzięczność Szan. 
Członkom naszego Stowarzyszenia, iż 
przeceniając moje zasługi, uczynili mi za­
szczyt mianowania mnie honorowym pre­
zesem tegoż. Pozwala mi to w dalszym, 
ciągu pracować dla celów Stowarzyszenia, 
na terenie bratniego narodu i pozostać 
z Wami w ścieślejszej łączności. Zmuszo­
ny większość roku przepędzać na połud­
niu tak dla zdrowia jako też ze wzglę­
dów rodzinnych, a przez to nie mogąc wy­
pełniać obowiązków, które statut na swo­
jego prezesa wkłada, zrzekłem się z ża­
lem tej godności, prosząc równocześnie 
miarodajne czynniki o pozwolenie stałego 

pobytu w Jugosławji. Zbytecznem byłoby 
zapewniać, źe stary żołnierz, któremu 
Opatrzność pozwoliła u schyłku życia do­
czekać się wolnej i niepodległej Ojczyzny, 
z ciężkiem sercem opuszcza rodzinne 
strony, zwłaszcza w chwili, gdy Polska 
szybkim krokiem zdąża do zenitu swego 
mocarstwowego rozkwitu. Pociesza mnie 
jedynie gościnne przyjęcie jakie znala­
złem u braci Jugosłowian i mir otacza­
jący Polaków dzięki powodzeniu naszej 
samodzielnej polityki zagranicznej. Nie 
wątpię, źe uczestnicy wycieczek organizu­
jących się obecnie do tego pięknego kraju 
przekonają się o sympatjach zacnego na­
rodu jugosłowiańskiego dla Polaków, a 
kończąc wyrażam przekonanie, iż pod kie­
rownictwem naszego wypróbowanego, nie­
zmordowanego pracownika p. dr. Woźnia­
ka, dalszy świetny rozwój Stowarzyszenia 
jest zapewniony, czego z całego serca 
życzę".

Część druga wieczoru poświęcona by­
ła produkcjom artystycznym. I tym razem 
dobór programu był pod każdym wzglę­
dem udatny. Wstępem tej części były du­
żej miary artystyczne recytacje p. Wdo- 
wickiej, która timbrem głosu i nastrojo­
wą interpretacją umie skupić uwagę audy­
tor jum. Dwa wiersze Boića „Milutina" 
i „Błękitny grobowiec" — ten ostatni 
drukujemy w niniejszym numerze Prze­
glądu — oraz fragment z „Przedświtu" 
Krasińskiego w interpretacji p. Wdowic- 
kiej były dla znawców poezji prawdziwą 
Ucztą kulturalną; p. Wdowicka umie bo­
wiem mówić wiersze z głębokiem odczu­
ciem treści i z subtelnem zrozumieniem 
rymowanego słowa. Dalszem wydarzeniem 
artystycznym tego wieczoru były występy 
wokalne pp. Anny Gretal i prof. Janusza 
Nowaka. P. A. Gretal, dysponująca pięk­
nym dramatycznym sopranem, czarowała 
— śmiało można tak śpiew jej określić — 
słuchaczów. Usłyszano pieśni Karłowicza, 
Moniuszki, Czerepnina, Badji i inne; 
wszystkie bez skazy, dźwięcznie i w fra­
zie nieskażonej. Sekundował p. prof. No­
wak, który swoim basem o aksamitnym 
kolorycie odśpiewał arję z , Onegina”, pie­
śni Glinki, Napravnika i inne. Wreszcie 
pp. Gretal i Nowak odśpiewali 3 duety na 
zakończenie wieczoru. Akompanjował sub­
telnie p. prof. Sauer.

Po występach artystycznych zebrana 
publiczność uczestniczyła w towarzyskiej 
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herbatce, by w pogawędce dać gen. Ser- 
da-Teodorskiemu dowody sympatji i po­
wszechnego uznania dla jego pracy polsko- 
jugosłowiańskiej.

POLSKIE POWODZENIE KULTURALNE 
W JUGOSŁAWJI

W uzupełnieniu naszej notatki w nr. 4 
o występie p. Romana Wragi w Zagrze­
biu otrzymujemy wiadomość, że warszaw­
ski bas z niemniejszem powodzeniem wy­
stąpił w Koncercie w dniu 22 maja 
w Skoplje oraz że sztuka Morozowicz - 
Szczepkowskiej „Sprawa Moniki", grana 
w Beogradzie, przedstawiona również w 
Zagrzebiu doznała gorącego przyjęcia.

Wreszcie „Halka", którą; święciła tri­
umfy w Beogradzie i Zagrzebiu, wystawio­
na została w dniu 27 marca b. r. w połą­
czeniu z obchodem imienin marszałka Pił- 
sudskiegbo również i w Ljubljanie. Przed 
przedstawieniem przemówił wiceprezes 
ljubljańskiego tow. miłośników narodu 
polskiego p. dr. Fr. Stele oraz poseł 
Rzplittej p. Wł. Schwarzburg-Gunther.

WARSZAWSKA SZKOŁA 
DRAMATYCZNA W JUGOSŁAWJI
Warszawska szkoła dramatyczna pod 

kierownictwem Zelwerowicza (około 60 
osób) bawiła w Jugosławji od 19 
do 31 maja b. r. Odwiedziła Beograd — 
Skoplje — Sarajewo —• Dubrovnik — 
Split — Ljubljanę i Zagrzeb, gdzie zło­
żyła pod pomnikiem Strossmayera wie­
niec z kwiatów biało-czerwonych z napi­
sem na wstędze „twórcy jugosłowiańskie­
go Zjednoczenia", następnie zwiedziła 
akademje obrazów, galer ję Meśtroyića, 
muzeum etnograficzne i była obecna wraz 
z bawiącymi jednocześnie w Zagrzebiu 
literatami bałkańskimi w teatrze na sztuce 
„Pożar strasti".

Zaznaczyć tu należy niezmiernie sym­
patyczne wydarzenie, które miało miejsce 
w znanej restauracji Śarića. Gdy wyciecz­
ka zjawiła się w towarzystwie polskiego 
konsula gen. p. Fiedlera-Albertiego w lo­
kalu, znajdujący się tamże bułgarscy li­
teraci powstali z miejsc witając okrzyka­
mi, oklaskami, wiwatami i serdecznemi 
uściskami pobratymców.

W miastach, które Szkoła odwiedziła, 
dała szereg występów recytacyjnych utwo­
rów polskich i jugosłowiańskich, które 
doznały sympatycznego przyjęcia śród pu­
bliczności i w prasie.

BUDOWA POMNIKA PIOTRA I.
31 maja ukonstytuował się w Beogra­

dzie pod przewodnictwem dr. Ninka Pe- 

rića komitet budowy pomnika Piotra 1. 
Wielkiego i Oswobodziciela. Na pierwszem 
posiedzeniu rozpatrywano regulamin za­
rządu komitetu i organizację zbiórki skła­
dek. Pomnik stanie w Beogradzie.

NOWY REKTOR UNIWERSYTETU
W BEOGRADZIE.

21 maja objął urzędowanie nowy rek­
tor dr. Ivan Gjaja ustalając za cel czoło­
wy swej funkcji utrzymywanie ścisłego 
kontaktu ze studentami, by położyć kres 
nieporozumieniu ostatnio wynikłemu mię­
dzy studentami a władzami. Normując 
prawa i obowiązki studentów, pragnie 
dr. J. Gjaja współpracować ze studenta­
mi i dla nich pracować. O ile studenci nie 
będą go traktować jako przyjaciela 
i wskazaniom jego się podporządkowywać, 
poda się — oświadczył — do dymisji.

AKCJA POMOCY MATERJALNEJ DLA 
UNIWERSYTETU W ZAGRZEBIU.

Senat Uniwersytetu w Zagrzebiu, dys­
ponującego bardzo szczupłemi subsydjami, 
poczuł się zniewolonym zaapelować do 
swych b. wychowanków, których od 60 lat 
istnienia liczy około 30 000, by rozważyli 
projekt dobrowolnego opodatkowania się 
w wysokości 1 dinara miesięcznie, celem 
pośpieszenia w imię kultury i nauki jugo­
słowiańskiej z pomocą tej zasłużonej na 
ziemiach jugosłowiańskich uczelni. Rektor 
Stipetić w odezwie swej do b. absolwen­
tów podnosi, że Uniwersytet Zagrzebski 
w roku 1933 otrzymawszy zaproszenie na 
Kongres geologów i górników do Wa­
szyngtonu, musiał odstąpić od uczestni­
ctwa z braku funduszów na ten cel. Pod­
czas gdy Uniwersytet beogradzki posiada 
specjalne legaty i fundacje, a zagraniczne 
wyższe uczelnie nawet własne majątki, to 
uniwersytet w Zagrzebiu nie dysponuje 
żadnym specjalnym funduszem, z które- 
goby można opędzić te wszystkie potrzeby 
naukowe, a których budżet państwa nie 
obejmuje. Apeluje przeto rektor do b. ab­
solwentów, by jaknaj liczniej wzięli udział 
w konferencji, która postanowi utworzenie 
komitetu wykonawczego „zagrzebskiego 
funduszu uniwersyteckiego'.

ODCZYT O KRÓLU ALEKSANDRZE I.

16 maja wygłosił w Białymstoku atta­
che prasowy poselstwa król. Jugosławji p, 
radca Mareś odczyt p. . „Król Aleksander 
I jako żołnierz i stróż praw Jugosławji". 
Licznie zebrana publiczność wysłuchała 
ciekawego referatu z zainteresowaniem.
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„MELODYKA SŁOWIAN ZACHODNICH 
I JUGOSŁOWIAN".

Pod powyższym tytułem wygłosił prof. 
dr. Lucjan Kamieński w Tow. Słowiań- 
skiem w Poznaniu odczyt, ilustrowany 
przykładami, w którym wykazał pierwia­
stki pokrewieństwa muzyki i pieśni ludo­
wej w Polsce, Czechos.owacji i Jugosławji. 
Szczególnie interesuj ącem było dowiedzieć 
się z ust autorytatywnego znawcy tej dzie­
dziny, że nasze Podhale ujawnia wyraźnie 
w muzyce ludowej znamiona melodyki ju­
gosłowiańskiej. Używanie tej samej skali, 
pokrewność melodyj i wspólny rytm są 
charakterystycznemi cechami wspólnoty 
muzycznej obu narodów. Odczytu wysłu­
chała licznie zebrana publiczność z peł- 
nem zainteresowaniem .
UKOŃCZENIE BUDOWY STADJONU 

SOKOŁA W ZAGRZEBIU
Stad jon nowowybudowany w Zagrzebiu 

projektował oraz budowę, jego prowadził 
arch. Marko Vidaković. Teren zdrenowany, 
mogący pomieścić 5.000 ćwiczących, obej­
muje 22.000 m2. Trybuny są zbudowane 
według najnowocześniejszych wzorów. W 
pośrodku mieści się wspaniała loża kró­
lewska. Trybuna obejmuje pawilon mu­
zyczny i radjofoniczny i mieści w sobie 
wzorowo rozplanowane ubikacje jak gar­
deroby, umywalnie itp.. urządzenia wyko­
nane według nowoczesnych prawideł 
sportowych.

SPRAWA UDZIAŁU JUGOSŁAWJI 
I CZECHOSŁOWACJI W ZAWODACH 
GIMNASTYCZNYCH W BUDAPESZCIE,

Delegacja czechosłowackiego Sokoła 
konferowała z przedstawicielami Związku 
Sokołów Jugosławji na temat udziału 
w międzynarodowych zawodach gimna­
stycznych w Budapeszcie. Ustalono, że ju­
gosłowiański Sokół w zawodach nie weź­
mie udziału, jak długo spór między Wę­
grami i Jugosławją nie będzie załatwiony 
w Lidze Narodów. Reprezentanci czecho­
słowaccy wyrazili z tern stanowiskiem swą 
solidarność, ustalając swój udział jedynie 
w zawodach międzynarodowych, natomiast 
odmówią uczestnictwa w zawodach fede­
racyjnych.

ZJAZD SŁOWIAŃSKICH 
GAZOWNIKÓW W ŁODZI.

Od 25—28 czerwca odbędzie w Łodzi 
zjazd gazowników i wodociągowców pol­
skich, połączony z międzysłowiańskim 
zjazdem gazowników. Uczestniczyć w nim 
będzie Czechosłowacja, Jugosławja i Buł- 
garja.

Do komitetu honorowego zaproszeni 
zostali: poseł jugosłowiański Lazarević, 
czechosłowacki Girsa i bułgarski Altinow. 
Po obradach przewidziane są wycieczki na 
Śląsk i do Gdyni.

PODRÓŻE ORJENTACYJNE 
PARLAMENTARZYTÓW.

Celem poznania potrzeb socjalnych 
ludności wybrzeża adrjatyckiego i prze­
studiowania na miejscu warunków w ja­
kich ludność ta żvje, wyjechała grupa se­
natorów i posłów jugosłowiańskich (w licz­
bie około 200) w związku z ostatniemi na 
ten temat debatami w Skupśtinie na wy­
brzeże adrjatyckie zwiedzając je na 
własny koszt od Suśaku aż po granicę al­
bańską. Cenne na miejscu dokonane spo­
strzeżenia dadzą materjał dla celowych 
zarządzeń ustawodawczych.

„PAKT BAŁKAŃSKI".
Grecki parlament — informują ,,Novo- 

sti" — zaakceptował bez dyskusji pakt 
bałkański.

REGULACJA PRACY KOBIET 
W SŁUŻBIE PAŃSTWOWEJ.

Wkrótce uchwalona zostanie w Jugo­
sławji ustawa normująca pracę kobiet w 
administracji państwowej. W myśl tej 
ustawy pobory kobiet zamężnych będą 
proporcjonalnie unormowane według po­
borów mężów na służbie państwowej tak, 
iżby wspólne dochodzy nie były nadmier­
ne. Podobnie rozpatrzone będą sprawy 
stanowisk funkcjonariuszek państwowych, 
z pośród których niezamężne funkcjonariu­
szki, będące córkami zamożnych rodziców, 
zostaną bezwarunkowo zwolnione z zaj­
mowanych posad. Oszczędności tą drogą 
osiągnięte przeznaczone zostaną na za­
trudnienie bezrobotnych nauczycieli.

SZKOŁA MARYNARSKA IMIENIA 
KRÓLEWICZA TOMISŁAWA.

Na wyspie Korćuli powstała szkoła dla 
opuszczoynch dzieci, sierot po marynarzach 
oraz dzieci emigrantów. Celem tej szkoły 
jest skupić i wychować na pożytecznych 
członków społeczeństwa wszystkie dzieci 
opuszczone, pozbawione opieki, osierocone 
i przygotować ich do pracy morskiej łub 
nadmorskiej w zawodzie rybackim, by 
ogromnemu wybrzeżu jugosłowiańskiemu 
dać element obywatelski dzielny i dla na­
rodu pożyteczny. Szkoła ma do dyspozy­
cji okręt szkolny i jest prowadzona w ro­
dzaju internatu, gdzie chłopcy otrzymują 
tak wyżywienie jak i odzież. Absolwenci 
szkoły zostają lokowani czy to w mary­
narce handlowej, czy też w zawodzie ry­
backim.
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STOSUNEK JUGOSŁAWJI
DO AUSTRJI.

„Kurjer Warszawski'1 z dnia 11 kwie­
tnia ogłasza interesującą korespondencję 
z Beogradu, oświetlającą dzisiejszy sto­
sunek polityczny wielkiej Jugosławji do 
małej Austrji. Korespondent nakreśla pro­
gram polityki zagranicznej Jugosławji ja­
ko przychylny intencjom „anschlussowym" 
gdyż te dążenia niemieckie odciążyłyby 
parcie austrjackie na południe, a nadto 
przez wzmocnienie się wpływów niemiec­
kich nad Brennerem i w pobliżu Trjestu 
nastąpiłoby automatyczne odprężenie sto­
sunków włosko-jugosłowiańskich, gdyż 
Włochy skupićby musiały uwagę na nie­
miecki napór ku Adrjatykowi. Odwrotnie 
kwest ja samodzielności Austrji odradza 
myśl restytucji Monarchji austro-węgier- 
skiej, co w konsekwencji zagrażałoby Ju­
gosławji.

MUZUŁMAŃSCY JUGOSŁOWIANIE.
Znany badacz warunków życia muzuł­

mańskiego w Europie, muzułmanin jugo­
słowiański Smail-aga-Ćemalović z okazji 
swej niedawno bytności w Polsce udzielił 
prasie kilka interesujących szczegółów 
o muzułmanach jugosłowiańskich.

Otóż w myśl relacji tego znakomitego 
znawcy znajduje się w Jugosławji
1.600.000  muzułmanów, z czego milj on 
jest Jugosłowianami, 150.000 Turkami oraz 
450.000 Albańczykami. Od czasów zjedno­
czenia Jugosławji biorą oni żywy udział 
w życiu państwowem. W rządzie premje- 
ra Davidovića w r. 1924 było aż trzech 
ministrów muzułmańskich. Obecnie jest 
ministrem muzułmanin dr. Karamehme- 
dović. Wicemarszałkiem skupśtiny jest 
muzułmanin dr. Hassanbegović, wice-ba- 
nem Sarajewa jest muzułmanin dr. Ha- 
dźimerović. Nadto w sądach i zawodach 
wolnych pracuje duży zastęp muzułma­
nów. Na dowód, że w najbliższem otocze­
niu króla muzułman! cieszą się zaufaniem 
dodać należy, iż od dziesięciu lat komen­
dantem źandarmerji dworskiej jest muzuł­
manin Aliakurtović.

POLACY W JUGOSŁAWJI
W Jugosławji żyje około 15.000 Pola­

ków. W większych skupieniach zamiesz­
kują oni w Bośni i Slawonji, w mniejszych 
w Hercegowinie i Chorwacji. W Dalmacji 
zamieszkują pojedyńcze jednostki. Rekru­
tują się oni z dawnych urzędników admi­
nistracyjnych, sędziów, lekarzy, geome­
trów, inżynierów itp. lecz największy od­
setek stanowią rolnicy, których cyfra jest 
dość pokaźna, sięgająca z górą 12.000. 
Szczególnie w Bośni tworzą oni zwarre 

osiedla, noszące charakter zupełnie pil­
skich wsi, w których rozbrzmiewa wyłącz­
nie mowa polska. Zwłaszcza powiat pru- 
jaworski w banowinie Banjaluka wykazu­
je największe skupienie. Według staty­
styki z 1928 r. wyraża się ono cyfrą 11.190 
osób czyli 75% ogółu Polaków w Jugo­
sławji. Naogół posiadają oni duże poczu­
cie odrębności narodowej, objawiają prze­
to znaczną odporność asymilacyjną.

WĘGIERSKIE ZAKUSY 
REWIZJONISTYCZNE

Węgry rozwijają — jak donosi prasa, 
jugosłowiańska — wzmożoną akcję rewi­
zjonistyczną. Niezależnie od podniesionej 
na terenie Ligi Narodów pretensji do Ju­
gosławji próbują Węgry wszelkiem. spo­
sobami przypomnieć światu swoją dawną 
mapę polityczną. Ostatnio zastosowano 
następujące metody na rzecz dawnych te­
rytorialnych- posiadłości. Za pomocą sa­
molotu wypuszczana nad granicą jugosło­
wiańską wielką ilość baloników, które 
wiatr przeniósł na teren Jugosławji. Ba­
loniki te zaopatrzone były w mapę Wę­
gier obejmującą Chorwację z Zagrzebiem 
i całą Slawonję. Zagrzeb nosi na mapie 
nazwę węgierską „Zagrab". Jednocześnie 
wypuszczono wielką ilość pocztówek, za­
opatrzonych w automat przy pomocy któ­
rego uwidoczniają one obecne terytorjum 
Węgier, a po przesunięciu przedwojenny 
obszar Węgier. Na interwencję jugosło­
wiańską odpowiedziały Węgry, że baloni­
ki i pocztówki przeznaczone są do celów 
oświatowych (!?).

BUDOWA WIELKIEGO HOTELU
W SPLICIE.

W Splicie przystąpiono do budowy 
v. ielkiego hotelu, którego koszta wzniesie­
nia obliczone są na 30 miljonów dinarów. 
Projekt opracowali szwajcarscy architekci 
Cellinger i Schwarz, którzy projektowali 
podobne hotele na Riwjerze francuskiej 
i włoskiej. Prasa jugosłowiańska przypi­
suje postawieniu tego hotelu duże znacze­
nie pod względem turystycznym.

CUDOWNY DUBROWNIK.

Rumuński poseł Aleks. Guranescu, bę­
dąc nad morzem jugosłowiańskiem w Du- 
brovniku, powiedział w zachwycie nad 
pięknem przyrody Jadranu, że Dubrovnik 
jest „Koroną Jadranu, oazą spokoju, snu 
i wypoczynku!".

13



Sprawy gospodarcze

TRAKTAT HANDLOWY Z NIEMCAMI.
1 maja podpisany został w Beogradzie 

traktat handlowy z Niemcami. Zawiera on 
3 umowy: 1) reguluje stosunek handlowy 
między sygnatarj uszami, 2) sprawy tury­
styki, 3) pomoc prawną. Sfinalizowanie 
pertraktacyj wpłynęło dodatnio na opinję 
publiczną, która spodziewa się, że zawarcie 
traktatu umożliwi obecnie wywóz pro­
duktów rolnych wzamian za wwóz pro­
dukcji niemieckiego przemysłu.

W traktacie tym ustalono między inne- 
mi szereg obustronnych przywilejów: Im­
port do Niemiec i Jugosławji odbywać się 
będzie bez świadectw pochodzenia dla 
wwożonych towarów. Zarówno kontrol­
ne jak i sanitarne przepisy upraszcza 
się do zwykłych poświadczeń odnoś­
nych izb, uprawnionych administracyj­
nie w obu państwach do tych zaświad­
czeń. W zakresie turystyki ustala się 
ułatwienina przejazdowe jak i przewo­
zu bagażu. W zakresie taryfowym na­
stąpi ułożenie bezpośrednich taryf oso­
bowych i towarowych. Okręty korzy­
stać będą obustronnie z praw najwięcej 
uprzywilejowanych. Podobnie ujęta jest 
sprawa emigracyjna.

TRAKTAT HANDLOWY Z BUŁGARJĄ.
Wcześniej aniżeli się spodziewano zo­

stał zawarty i podpisany traktat handlowy 
Jugosławji z Bułgarją. Zmiana ustroju 
politycznego w Bułgarji nie tylko, źa nie 
utrudniła, lecz nawet przyspieszyła sfina­
lizowanie traktatu. Aczkolwiek struktura 
gospodarcza obu państw jest mniejwięcej 
jednakowa, wymiana zatem produkcji na 
razie niezbyt rozległe stwarza możliwo­
ści, to są jednakże pewne gałęzie prze­
mysłu rolniczego, które stanowić mogą po­
zycję wymienną. W następstwie zawarcia 
traktatu wyjechała reprezentacja produ­
centów jugosłowiańskich do Bułgarji ce­
lem rozważania możliwości eksportowych. 
Również targi w Plovdivu gdzie przemysł 
jugosłowiański zamierza zademonstrować 
swą wytwórczość, dadzą wskazania orien­
tacyjne w potrzebach handlowych Bułgarji.

OBNIŻKA CEŁ JUGOSŁOWIAŃSKICH.
Jugosławja obniżyła stawki celne na 

następujące artykuły: chemikalje, błony 
i klisze fotograficzne, towary wełniane, rę­
kawiczki z sztucznego jedwabiu, pasy 
transmisyjne, wyroby żelazne i aluminjo- 
we, aparaty elektryczne, części motocykli, 
instrumenty muzyczne i nasiona.

BILANS HANDLOWY JUGOSŁAWJI 
Z KWIETNIA

Wywóz w kwietniu: 260.149 t. wartości 
263.258.435 din; w kwietniu roku 1933 wy­
nosił on 205.764 t. wartości 225.213.714 
din. Wwóz w kwietniu: 67.853 t. wartości 
282.654.847 din; w roku 1933 w kwietniu 
50.733 t. wartości 208.437.480 din.

Z powyższego wynika, że bilans han­
dlowy za kwiecień jest pasywny z saldem 
57.443.133 din, podczas gdy w marcu był 
aktywny z saldem 7.980.256 din.

POŚTANSKA ŚTEDIONICA. 
(Jugosłowiańska PKO).

Nowych wkładców przybyło 4894. Obec­
nie liczy zatem wkładców 280 655. Suma 
wkładów wynosiła z końcem marca 
628.749.223 dinarów. Ogółem z obrotem 
czekowym wynoszą wkładyl.625miljonów 
dinarów.

URUCHOMIENIE 
FABRYKI SAMOCHODÓW

19 kwietnia puszczono w ruch pierwszą 
jugosłowiańską fabrykę samochodów, za­
instalowaną w budynkach dawnej fabryki 
śrub na przedmieściu Ljubljany w Śiśka.

JUGOSŁOWIAŃSKIE TYTONIE
Podczas tegorocznych targów między­

narodowych w Lipsku wystawiła Jugosła­
wja między innemi eksponatami tytoń, 
o którym orzekli fachowcy wielkich kon­
cernów tytoniowych, że jest on wysokiej 
jakości o pierwszorzędnych walorach, wo­
bec czego będą się weń zaopatrywali.

Z ruchu Stów, pol.-jug.
w Polsce i Jugosławji

Z DZIAŁALNOŚCI STÓW. POL.-JUG. 
W JUGOSŁAWJI

Koniec miesiąca maja był w Białogro- 
dzie czasem wielkiej manifestacji polskiej 
sztuki. W Teatrze- Narodowym wystąpił 
szereg polskich śpiewaków operowych, 
a to panie: Zofja Pinińska i Nina Gru­
dzińska oraz pan Wraga. Pani Zofja Pi­
nińska śpiewała w ,,Halce", a pani Nina 
Grudzińska wzięła udział w „Carmenie". 
Liga Polsko-Jugosłowiańska brała czyn­
ny udział w akcji kulturalnej polsko-ju­
gosłowiańskiej w stolicy, którą zawsze 
bardzo wydatnie podtrzymuje Poselstwo 
Rzeczypospolitej Polskiej w Białogrodzie. 
Przygotowała ona wysoce udany konsert 
pani Grudzińskiej we własnych salonach.
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Prawie równocześnie z tym koncertem 
i gościnnemi występami w operze przybył 
do Białogrodu p. Aleksander Zelwero­
wicz z 60 studentkami i studentami Pań­
stwowego Instytutu Sztuki Teatralnej w 
Warszawie. Wieczór artystyczny, Instytu­
tu, urządzony staraniem Ligi w wielkiej 
sali Uniwersytetu Narodowego im. Kolar- 
ca był nadzwyczajną manifestacją wiel­
kich wartości artystycznych Szkoły. W 
większości miast, które wycieczka zwie­
dziła otoczyły wycieczkowiczów opieką 
Koła Polsko-Jugosłowiańskie.

Centralny Zarząd Ligi wybrał na miej­
sce byłego wice-prezesa barona Rajće- 

vića, senatora p. Milana Popovića, który 
pracuje intenzywnie nad zakładaniem Kó’ 
prowincjonalnych w Banowinie Dunajskie;, 
Suboticy, Sremskich Karłowicach i innych.

Wedle postanowienia Zarządu Central­
nego, kongres Lig Polsko-Jugosłowiań­
skich z Polski i Jugosławji odbędzie się 
w początkach miesiąca września b. r. w 
Białogrodzie. W programie pobytu pol­
skich delegatów przewidziany jest pobyt 
nad morzem Adrjatyckiem.

Prawie równocześnie odbędzie się w 
Jugosławji również Kongres Polsko-Jugo­
słowiańskiego Porozumienia Prasowego.

B. Gluzdooski.

KOMUNIKATY:
Sekretarjat pozn. Stów. P.-J. jest czynny codziennie — z wyjątkiem 

niedziel i świąt — od 11—13 i od 18—21.
LISTA NOWYCH CZŁONKÓW.

W czasie od 15 maja następujące oso­
by zgłosiły swój akces do Stów.:

Dr. Tadeusz Bystrzyński, lekarz.
Jan Głowacki, adwokat.
Bolesław Jerzykiewicz, kupiec.
Leon Jesionowski, bankowiec.
Tadeusz Kucner, inżynier architekt.
Barbara Krukowska, żona lekarza.
Dr. Wiktor Krukowski, lekarz powiat. 
Witold Krzymiński, sędzia Sądu Apel. 
Kazimierz Malinowski, kupiec.
Janina Skubiówna, mgr. farmacji.
WYJAZD PREZESA. P. dr. Józef 

Woźniak wyjechał na 6 tygodniowy urlop. 
W czasie tym zgłosił p. gen. Serda-Teo- 
dorski z uwagi na to, że pozostaje jeszcze 
kilka tygodni w Poznaniu, gotowość czyn­
nego zastąpienia prezesa.

SKŁADKI członkowskie uprasza się 
wpłacać na konto PKO 212.810.

PRENUMERATĘ „PRZEGLĄDU" u- 
prasza się wpłacać na konto PKO 214.350.

REKLAMACJE w razie nieotrzymywa- 
nia „Przeglądu" prosimy kierować do Se- 
kretarjatu Stów.

KIEROWNICTWO WYCIECZEK, zor­
ganizowanych przez pozn. Stów, powie­
rzył Zarząd następująco:

I. (od 3—23 lipca) prowadzi red. 
„Przeglądu" p. Antoni Chocieszyński;

II. (od 16 lipca do 13 sierpnia) pro­
wadzi prezes p. dr. J. Woźniak;

III. (od 2—30 sierpnia) prowadzi 
skarbnik p. Kom. L. Przybylski.

PROSPEKTY WYCIECZEK, drugiej 
i trzeciej, załączamy do niniejszego nu­
meru.

SPROSTOWANIE.
W części nakładu nr. 4 „Przeglądu" 

przez omyłkę zecerską znalazło się przy 
wierszu „Śmierć matki Jugović‘ów" nazwi­
sko Antę Dukića jako autora. Dla unik­
nięcia nieporozumienia stwierdzamy, że 
ten popularny w Jugosławji wiersz należy 
do eposu ludowego i jest pióra nieznanego 
poety.

POPIERAJMY RUCH WSPÓŁPRACY 
SŁOWIAŃSKIEJ

Zapisujcie się na członków Stowarzy­
szenia Polsko-Jugosłowiańskiego, które 
prowadzi bezpłatnie kurs języka jugosło­
wiańskiego, urządza odczyty, organizuje 
wycieczki, udziela intormacyj turystycz­
nych, daje zniżki do kin i teatrów. Czytel­
nia — gabinet bridżowy i bilard. Bufet 
we własnym zarządzie. Wpisowe 1 zł, 
składka członkowska 2 zł kwartalnie.
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NIE WYRUSZAJ
W PODRÓŻ BEZ APARATU
FOTOGRAFICZNEGO

Wstąp do firmy

„CAMERA”
POZNAŃ - Fr. Ratajczaka 3

a znajdziesz wielki wybór 
przy niskich cenach

POLITUROWANIE PIANIN - FORTEPIANÓW RÓWNIEŻ Z KOLOROWYCH 
NA CZARNE

POLITUROWANIE MEBLI SOLIDNIE I TANIO
wykonuje

STOLARNIA F. RATAJCZAK
ALEJE MARCINKOWSKIEGO 3 w podwórzu

FABRYKA WYBOROWYCH WYROBÓW MIĘSNYCH I KISZEK
RÓŻNE SPECJALNOŚCI

Br* TA ęTDAREI POZNAŃ ŚW. MARCIN NR. 28 “kzl-Ti. OIIWDElJj TELEFON 41-54 TELEFON 41-54

Wysyłka paczek żywnościowych FiLJA PÓŁWIEJSKA 3 — TEL. 58-27

BUFET STOWARZYSZENIA POLSKO-JUGOSLOWIAŃSKIEGO 
Wydaje obiady od 12—16 godz.:
4 dania .......................... 1,20 zł Śniadania od ................ 0,50 zł
3  ................................. 0,90 „ Kolacje ..................... 0,60 ,,
Codziennie: Mleko zsiadłe — kartofelki smażone 
Dla członków Stów, którzy jadają obiady w klubie', wszelkie potrawy 
a la carte 10% zniżki.
Wszelkie potrawy przyrządza się tylko na czystem maśle. 
Ceny bardzo niskie Kierownik bufetu Stanisław Zemski

KOLEKTURA POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ 
LOTERJI KLASOWEJ

Wyroby Tytoniowe — KARTY DO GRY — Gilzy — Etui 
i wszelkie przybory do palenia

poleca po cenach przystępnych

STEFAN CENTOWSKI - POZNAŃ
TELEFON 24-94 PLAC WOLNOŚCI 10 TELEFON 24-94



NA WYJAZD
Najmodniejsze tkaniny z lnu, jedwabiu, wełny i bawełny 
szwajcarskie Organdyny
najpiękniejsze desenie rozmaitych kreponów brokatów, atłasów, 
flaneli i Ł p. na pyjamy i szlafroki
najkorzystniej nabyć można u członka naszego Stowarzyzsenia 

Firmy

WŁADYSŁAW SCHUBERT
POZNAŃ, STARY RYNEK 85
Członkowie Stów. Pol.-Jug. otrzymują rabat gotówkowy

Paniom udającym cię na wywcaaiy do JnjoillwJi, atuty chętnie radą w wyboru 
toalet p. SCHUBERT, który był kilkakrotnie w Jnyoalawji
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Królestwo Jugosławji
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Stowarzyszenia
polsko-jugosłowiańskie na terenie Jugosławji

BEOGRAD — Poljsko-Jugoslavenska Liga, Kraljev Trg. 5. Prezes Milan 
Neśić, Prof. Uniwersytetu, Sekretarz Generalny, Redaktor 
Bazyli Gluzdovski.

GORNIMILANOVAC 
LJUBLJANA 
MARIBOR
NOVI SAD
SARAJEWO

Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Dr. Stefanoyić.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Prof. Mole Narodni Muzej.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Dr. Cinek. Realka.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Prof. Maksimović. Realka.
Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Nadodvetnik Ćurćić. Drżavno 

Nadodvetniśtvo.
SKOPLJE Kolo Poijsko-Jugoslavenske Ligę Dr. Br. Vejinović, Narodno 

Pozoriśte.
SOMBOR Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Potpresednik Skupśtiny, Dr. 

Kosta Popović.
SPLIT Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Sekretarz Marceli Zuppa, 

Bałkańska 19.
ZAGREB Kolo Poljsko-Jugoslavenske Ligę Prof. Dr. Ileśić, Uniwersytet.


